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Rusini nie chce mówić po polsku
Dwadzieścia lat minie nieba­

wem odkąd Polska znowu znala­
zła się wśród wolnych państw 
Europy. Zdawaćby się mogło, że 
przez ten dość długi czas potrafi­
my odzyskać choć częściowo to, 
co straciliśmy w  czasie zaborów. 
W dużej części Polski niewątpli­
wie postąpiliśmy naprzód pod 
każdym względem, lecz niestety 
jest dzielnica kraju, dzielnica du­
ża, bogata i piękna, gdzie my Po­
lacy jesteśmy w stałej deferży­
wię. Tą dzielnicą jest Małopolska 
Wschodnia.

TRAGICZNE
MIASTECZKA

Miasta Małopolski Wschodniej 
z pominięciem może największych 
jak Lwów i Stanisławów; ezcze-

p r z y p a d a  j e s z c z e  ś w ię to  G r e c ­
k o  - k a to l i c k i e ,  t o  d łu g o  b ę ­
d z ie s z  s i ,ę  m ę c z y ł  p r z y b y s z u  z  z a ­
c h o d n ie j  c z ę śc i  R z e c z y p o s p o l i t e j  
n im  z n a jd z ie s z  p o l s k i  s k lo p ,  l u b  
s z c z e g ó ln ie  w  m a ły c h  m ia s t e c z ­
k a c h  n i e  z n a jd z ie s z  g o  w c a le .

I n t e l i g e n c j a  p o l s k a ,  z w ła s z c z a  
z a ś  u r z ę d n ic y ,  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
ż y d o w s k ie g o  n i e  w id z ą ,  w s p ó łż y ­
c ie  ic h  z  ż y d a m i  k w i t n i e  i  n i e  m o ­
ż e  p r z e k w i t n ą ć

A t ATI A POLSKA
A k c j a  o d ż y d z e n io w c  z e  s t r o n y  

p o l s k ie j  j e s t  s ł a b a  i  n a  t y m  p o lu ,  
j a k  n a  w i e lu  in n y c h  w y p r z e d z i l i  
n a s  R u s in i .  J e s t  j u ż  c a ły  szw ej-, 
w io s e k ,  z  k t ó r y c h  w y n ie ś l i  s ię  ż y ­
d o w s c y  k a r c z m a r z e  i  s k l e p ik a r z e  
A  w  m ia s t a c h  p o w s ta j ą  c o r a z  n o ­
w e  r u s k i e  s k l e p y  s p ó łd z ie lc z e  i

„ZASŁVGA(‘ SANACJI
D r a m a t e m  j e s t ,  ż e  d u ż ą  z a s łu ­

g ę  w  r o z w o ju  r u s k i e j  s p ó łd z ie l ­
c z o ś c i p r z y p is a ć  n a le ż y  n i e s ł a w ­
n e j  p a m ię c i  s a n a c j i .  O b o z o w i  t e ­
m u  ś n i ły  s ię  m r z o n k i  o  w s p ó łż y ­
c iu  t r z e c h  n a r o d o w o ś c i :  P o la k ó w ,  
R u s in ó w  i  Ż y d ó w . D r o g ą  te g o  
w s p ó łż y c ia  b y ło  p o p i e r a n ie  f i n a n ­
s o w e  w s z e lk ic h  s to w r r z y s z e ń  r u ­
s k ic h ,  a  je d n o c z e ś n ie  o s t r a  w a l k a  
z  p o l s k im i  o r g a n iz a c j a m i  n a r o d o ­
w y m i .  J a k i e  s k u t k i  d a ło  to  w s p ó ł  
t y c i e  w id z im y  d z i s i a j  w y r a ź n ie ,  
z a ż y d z o n e  m ia s t a ,  w r o g i :  n a m
m a s y  r u s k i e  i  r o z b i ty ,  z n ie c h ę c o  
n y  ż y w io ł  p o l s k i— t o  p o m n ik  s a ­
n a c y j n y c h  r z ą d ó w  n a  t e r e n i e  M a  
ło p o łs k i  W s c h o d n ie j .

RUSINI NIE CHCĄ 
MÓWIĆ PO POLSKU
N a  k a ż d y m  k r o k u  z e  s t r o n y  R u  

s in ó w  s p o ty k a m y  s i ę  z  l e k c e w a ­
ż e n ie m ,  o to  k i lk a  p r z y k ła d ó w .  
W ię k s z o ś ć  i n te l ig e n tó w  r u s k i c h  
n i e  c h c e  w  o g ó le  m ó w ić  p o  p o l s k u  
z  P o la k ie m ,  u d a ją c  ż e  n ie  r o z u ­
m ie j ą  p o  p o l s k u ,  c h o ć  c z ę s to  p o ­
s i a d a j ą  d y p lo m y  n a s z y c h  u c z e ln i  
a k a d e m ic k ic h .  I  z n o w u  p r z y k r y m  
j e s t ,  ż e  w i e lu  P o la k ó w  u s łu ż n ie  
m ó w i  z  t a k i m i  p a n a m i  p o  r u s k u .  
T c  p r z e c ie ż  j e s t  w s ty d ,  to  d e p t a ­
n i e  s w e j  w ła s n e j  g o d n o ś c i  n a r o ­
d o w e j .  G a z e ty  r u s k i e  n i e  u z n a j ą  
g r a n ic  P o l s k i ,  d l a  n ic h  P o l s k a  z a ­
c z y n a  s ię  d o p ie r o  k o ło  T a r n o w a ,  
c z y  L u b l in a .  M a ło p o ls k a  W s c h o ­
d n i a  to  „ H a ły c z y n a " .  C z ę s to  m o ­
ż n a  s p o tk a ć  w ś r ó d  in f o r m a c j i  r u ­
s k ie j  p r a s y  t a k i e  k w i a t k i  j a k  n a ­
p r z y k ła d :  W ia d o m o ś c i  z P o l s k i ,  a 
p o t e m  w ia d o m o ś c i  z  „ H a ły c z y n y "  
lu b  o f i a r y  z  P o l s k i  i o i i a r y  z  „ H a  
ły c z y n y “ , U k r a i ń s k i e  T o w a r z y s t ­
w o  T e c h n ic z n e  d r u k o w a ł o  k i e d y ś  

g ó ln ie  p r z y k r e  c z y n ią  w r a ż e n ie ,  c o ra z  c z ę ś c ie j  w id a ć  j e s t  j e d n o j ę -  s p r a w o z d a n ie ,  z d a j e  s ię  w  D ile ,
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Z a ż y d z e n ie  p r z e m y s łu  i h a n d l u  | z y c z n e  r u s k i e  s z y ld y ,  p i s a n e  n i e -
jest wprost niesamowite, lecz co 
tragiczniejsze, że i w istytucjijch 
państwowych spotyka się wielu 
semickich pracowników. Sobota 
jfest właściwym świętem. Wtedy 
wylęga na ulicę większost miej­
scowych notablów, napełniając ją 
zapachem czosnku i dobrze nam

z r o z u m ia ły m  dJ>. P o la k a  z  Z a c h o ­
d u  n l t a b e te m ,  ż ó ł ty m i  l i t e r a m i  n a  
n ie b ie s k im  t l e  —  w ię c  w  b a r w a c h  
n i e i s tn i e j ą c e g o  „ u k ra iń s k ie g o " "  
p a ń s tw a .  D o c h o d y  z t y c h  sk le p ó w ' 
n a p e w n o  n ie  id ą  w y łą c z n ie  n a  r o ­
z w ó j  r u s k i e g o  ż y c ia  g o s p o d a r c z e ­
g o . G d y b y ś m y  m o g li  p r z e ś le d z ić

z n a n y m  n a le w k o w s k im  r w e t e - j i c h  d a ls z y  b ie g  n a p e w n o  c ie k a -  
s e m . J e ż e l i  z a ś  p r z y p a d e k  |  w y c h  d o w ie d z ie l ib y ś m y  s ię  r z e -
t a k  z d a r z y ,  ż e  w  s o b o tę  j c zy .

D l a  p a m i ę c  t
1 )  Z m ia n a  a d r e s u  w y s y łk o w e ­

g o  A B C  n ic  n ie  k o s z tu je .
2) Prenumerata dodatkowa dla 

w y je ż d ż a j ą c y c h  c z ło n k ó w  r o d z in  
k o s z tu je  t y lk o  z ł.  1. 45 .

3 )  O  g o d z in ie  1 9 - e j  w y c h o d z i

s p e c ja ln e  w y d a n ie  d l a  d w o rc ó w ' 
w a r s z a w s k ic h  i p o d w a r s z a w s k ic h  
z a  c e n ę  10 g r .

4 )  K l n t o r  A B C  m ie ś c i  s ię  p r z y  
u l .  N o w y  Ś w ia t  15  —  I  p . ,  t e l e ­
f o n  2 2 4 -5 0 .

KOLCE bez Poświęcenie lokata
S Ó 2  Poi. Pom Powierniczej

W soootę dn. 11 bm. odbyło się 
! przy ul. Piusa r.r. 11 m. 2l uroczyste 
i poświęcenie lokalu spółki „Polska Po 
i moc Powiernicza". Poświęcenia doko
| nał ks. prałat Marceli Nowakowski.

Nowej polskiej placówce życzymy 
pomyślnego rozwoju.

GUZIE 13YŁ PAN 
TADJĘWODA

, .S ło w o “  o p is u ją c  p o w r ó t  d o  
k ra ju  r e łik u ń  św . A n d r z e ja  B o  
b o li, d w u k r o tn ie  p y ta , g d z ie  
b y l  w  ty m  cza s ie , g d y  p r z e z  
Ś lą sk  p r z e je ż d ż a ły  r e l ik w ie  
p o ls k ie g o  m ę c z e n n ik a , p a n  w o  
je w o d a  ś lą sk i, dr. M ich a ł G ra ­
ż y ń s k i, w ła d z e  m ie js c o w e  r e ­
p r e z e n to w a l i  b o w ie m  je d y n ie
s ta r o s to w ie .  ̂ . ! że n.e pozostawia on nic na los

Crcr-te m ó g ł b y c  pan  w o j(  w o  prZypadku, że wszystko jest u nie
n I . . .. ■

z  k tó r e g o  w y n ik a ło ,  z e  n a  t e r y  
t o r iu m  „ H o ły c z y n y "  p o s i a d a  k i l ­
k a n a ś c i e  o d d z ia łó w ,  a  n a  t e r y t o ­
r i u m  P o ls k i . . .  j e d e n  w  T o r u n iu .  
O f i c ja ln y  a d r e s  P r o s w i ty ,  k t ó r y  
to  to w a r z y s tw o  w y d r u k o w u je  n a  
s w y c h  e ty k i e ta c h  ty lk o  p o  r u s k u ,  
f r a n c u s k u  i  a n g ie l s k u  w y g l ą d a  w  
b r z m ie n iu  d a jm y  n a  to  f r a n c u s ­
k im  n a s t ę p u ją c o :  „ S o c ie te  „ P r o s -  
v i t a “  —  L w ó w , R y n o k  10 , E u r o ­
p ę ,  G a l ic ia “ . J e ż e l i  ju ż  m o w a  o 
P r o s v ic ie ,  to  d o d a m  je s z c z e ,  ż e  
n ie  u z n a j e  o n a  t a k ż e  n a s z y c h  
ś w ią t  n a r o d o w y c h .  W  d n i u  3  m a ­
j a  r .  b . b y łe m  w  N a d w ó m e j .  N a  
g m a c h u  P r o s v i t y  n i e  m o g łe m  z n a  
le ź ć  a n i  ś l a d u  c h o r ą g w i  p a ń s t w o ­
w e j ,  k t ó r a  p o w in n a  b y ć  c h y b a  
w y w ie s z o n e .  N ie s t e ty  w ła d z e  n a ­
s z e  n a  t e  w s z y s tk i e  f a k t y  z w r a ­
c a j ą  z b y t  m a ł ą  u w a g ę ,  lu b  n ie  
z w r a c a j ą  w c a le  i  d l a t e g o  „ U k r a ­
i ń c y "  c ą  c o r a z  b u t n i e j s i ,  c o r a z  
w ię c e j  p e w n i  s i e b ie .  T r z e b a  p r z e  
e ie ż  w r e s z c ie  z ro z u m ie ć ,  ż e  o k a ­
z y w a n ie  d a le k o  id ą c e j  t o le r a n c j i  
j e s t  t łu m a c z o n e  p r z e z  s t r o n ę  p r z e  
c iw n ą  j a k o  s ła b o ś ć .

ROZBITY OB ÓS 
NARODOWY

A  j a k  j e s t  w  o b o z ie  p o ls k im . 
P i s a i e m  ju ż  o  s m u t n y c h  l a t a c h

Różne bywają wypadki
Gdy chcemy scharakteryzować 

człowrieka. jako bardzo rozsądnego 
i zrównoważonego, mówimy o nim, 

on nic

d a ?
M oże  na w r ę c z e n ia  k r a k o w

go przygotowane i obliczone z gó­
ry. że każda możliwość i każdy

s k ic n m  b a ta lio n o w i p a n c ern e -  ^  iJzi<ln0i a skutki
m u  szta n d a ru  u fu n d o w a n e g o  , .........___________________%i i wzięto pod rozwagę.
p r z e z  g ó r n ik ó w  i r o b o l  n i k ó w  
Ś lą sk a ?  C zy ta m  p iln ie  s p r a w o -  Istnieje jednak pewna dziedzina, 
zd a n ie  z  t e j  u r o c z y s to ś c i . \ w -  w której człowiek liczy właśnie 
s te ty , i tam  pana  w o le  w o d y  tylko wyłącznie na przypadek i 
n ie  b y ło . gdyby miał wątpliwości, że roz-

T a je m n ic ę  w y ja ś n i ły  d o p ie -  strzygają tu jakiekolwiek Inne 
r o  p o n ie d z ia łk o w e  p ism a , p r z y  czynniki, to nie chciałby brać w tym 
n o s z ą c e  w ia d o m o ś ć  o d w ó ch  udziału, jako w czymś, co nie za- 
odczi/ lach  p łk . M ied z iń sk ieg o  sługuje na całkowite zaufanie. 
na Ś ląsku . Z n a jd u je m y  tam
n o ta tk ę :

„Na obu odczytach obecny był 
wojewoda dr. Grażyński, przedsta­
wiciele właaz, przemysłu, delega­
cje organizacyj robotniczych i spo­
łecznych oraz liczna publiczność” . 
W  je m y  ju ż , g d z ie  b y ł pan  

w o je w o d a  i w iem y , ja k ie  o b o ­
w ią z k i r e p r e z e n ta c y jn e  u w a ża  
za  n a jp iln ie js z e  i n a jw a ż n ie j­
sze .

Loteria Klasowa jest właśnie tą 
wyjątkowe dziedziną. Wygrana Lo­
terii Klasowej zależy całkowicie, 
bez żadnych zastrzeżeń, od przy­
padku i nie może być mowy o 
tym , b y  na  rezultat losowania od­
dzia ływ a ły  jakieś czynn ik i uboczne, 
czego —  zauw ażm y naw iasow o 

—  n ie  można powiedzieć o wszyst­
k ich  in n y c h  grach, w których od­

grywa nieraz wielką rolę także... 
zła wola.

Ten decydujący w grze loteryj­
nej przypadek jest, ze swej strony 
zależny od osobistego szczęścia 
osoby grającej. Ale ani szczęście, 
ani tak zwany „pech“  • nie jest 
czymś wiecznym Zdarza się, że 
„szczęściarz" natrafi na nieprzewi­
dziane trudności, których nie po­
trafi zwalczyć, oraz — że upor­
czywemu „pechowcow i" nagle i 
niespodziewanie uśmiechnie się 
Fortuna i wszelkie rozkosze cisną 
się do niego — jak to mówią — 
drzwiami i oknami.

Ale na tym świecie nie ma nic 
za darmo. Więc i Fortuna nie u- 
śmiechnie się do tego, kto nie po­
siada losu loteryjnego, bez niego 
bowiem nie ma możności wygra­
nia. Jeżeli zatem pragniemy, by 
nas nie ominął szczęśliwy przypa­
dek, to przede wszystkim zao­
patrzmy się w los do pierwszej kla­
sy czterdziestej drugiej Loterii Kla­
sowej. Ciągnienie rozpoczyna się 
22 czerwca.

w a l k i  z  ż y w io ła m i  n a r o d o w y m i .  
W a lk a  t a  s k o ń c z y ła  s*ę s p a r a l i ­
ż o w a n ie m  a k c j i  -w ie lu  s t o w a r z y ­
s z e ń , k t ó r e ,  o  i r o n io  w  o k r e s ie  
z a b o r ó w  b y ł y  s k u te c z n y m i  p i o ­
n i e r a m i  p o ls k o ś c i .  P r z e z  k i lk a  
l a t  w  M a ło p o ls c e  W s c h o d n ie j  b y ­
ły  t a k i e  s t e s u n k i ,  ż e  w i e lu  P o l a ­
k ó w  ż a ło w a ło ,  ż e  n i e  u r o d z i ło  s ię  
R u s in a m i .  O p o w ia d a ł  m i  c h ło p  
P o l a k  z  j e d n e j  z  w io s e k  p o w i a tu  
K o ło m y js k ie g o ,  ż e  k i e d y  p r z e d  
k i l k u  l a t y  c h c ia ł  z a ł a tw ić  j a k ą ś  
s p r a w ę  w  s t a r o s t w i e  i  p r z e d s t a ­
w i a ł  s w e  p r o ś b y  p o  p o l s k u ,  to  
c h o d z i ł  k i l k a  d n i  b e z  s k u t k u ,  n a ­
t o m ia s t  g d y  z a  r a d ą  w o ź n e g o  z a ­
c z ą ł  m ó w ić  p o  r u s k u  z a ł a tw io n o  
g o  w  g o d z in ę .

C z y  m o ż n a  s ię  d z iw ić ,  ż e  t a k i e  
f a k t y  o b o k  b r a k u  p o l s k i c h  s z k ó ł  
i k o ś c io łó w  r z y m s k o  -  k a to l i c k i c h  
s p o w o d o w a ły ,  ż e  s t r a c i l i ś m y  d la  
p o l s k o ś c i  w ie le  m n ie j  u ś w ia d o ­
m io n y c h  j e d n o s te k .

KONTROFENZYWA
POLSKA

P r z e d  m n ie j  w ię c e j  d w o m a  l a ­
ty  z a c z ę ła  s ię  k o n t r o f e n s y w a  p o l ­
s k a .  Z a p o c z ą tk o w a ła  j ą  d o b r a  
w o la  i z r o z u m ie n ie  p o w a g i  s y t u a ­
c j i  p r z e z  k i l k a  o só b . L u d z ie  c i  
b y l i  z  r ó ż n y c h  o b o z ó w , le c z  z r o ­
z u m ie l i ,  ż e  n i e  c z a s  n a  w a lk i ,  g d y  
c h o d z i  o  i n t e r e s  c a łe g o  n a r o d u .  
P o c z ę to  b u d o w a ć  k o ś c io ły ,  d o m y  
lu d o w e ,  z a k ł a d a ć  s k le p y  i t .  p .,  
c h o d z i ło  o  to , b y  n a w e t  t a m ,  
g d z ie  j e s t  m a łe  s k u p i e n ie  P o lo n i i  
m ia ł a  o n a  s w ó j  D o m  B o ż y  i  s w o ­
je  m ie j s c e  z e b r a ń .  W r e s z c ie  u -  
tw o r z o n o  z w ią z e k  s z l a c h ty  z a g r o ­
d o w e j ,  ty c h  p o to m k ó w  d a w n y c h  
k r e s o w y c h  r y c e r z y ,  n o s z ą c y c h  
p i ę k n e  p o l s k ie  n a z w is k a ,  d z iś  czę  
s to  n i e s t e t y  c a łk o w ic ie  z r u s z c z o -  
nyc lf,- t a k  p o d  -w z g lęd e m  j ę z y k o ­
w y m , j a k  i  w y z n a n io w y m .  A k c ja  
o r g a n iz o w a n ia  s z l a c h ty  z a g r o d o ­
w e j  m a  p r z e d e  w s z y s tk im  n a  c e ­
lu  o d z y s k a n ie  d l a  p o l s k i  ś c i  d z ie ­
s i ą tk ó w  ty s ię c y  u t r a c o n y c h  d u s z .

N ie s t e ty  z n o w u  z e  s m u tk ie m  
z a z n a c z y ć  t r z e b a ,  ż e  t r w a j ą c a  c ią ­
g le  k o n t r o f e n s y w a  p o l s k a  n a p o ­
ty k a ,  n a  c io s y  z n a jm n i e j  s p o d z ie ­
w a n e j  s t r o n y .  W y s ta r c z y  t u  w y ­
m ie n ić  z a k a z  o d b y c ia  o g ó ln o  -  
p o ls k ie g o  z lo tu  S o k o la  w e  L w o ­

w ie ,  k t ó r y  p o n ie w a ż  m ia ł  b y ć  z  
k a z j i  20 - l e t n i e j  r o c z n ic y  o b r o n y  
L w o w a  m o ż e  s ię  o d b y ć .. .  w  W il ­
n ie .

P o i i .e w a ż  j e d n a k  s y t u a c j a  n a  
t e r e n i e  M a ło p o ls k i  W s c h o d n ie j  
s t a j e  s ię  n a p r a w d ę  g r o ź n a ,  j a k  
n a jc z ę ś c ie j  p o w in n a  z a b ie r a ć  g ło s

p r a s 2 n a r o d o w a ,  n o to w a ć  i w y ­
ty k a ć  k a ż d y  b łą d ,  w o ła ć  o  p o ­
p a r c i e ,  d la  m ie j s c o w y c h  P o la k ó w ,  
o b u d o w ę  k o ś c io łó w , s z k ó ł ,  o  p o ­
m o c  f in a n s o w ą  d la  p o l s k i c h  z r z e ­
s z e ń ,  o  p o l s k ą  k o lo n iz a c ję ,  d r o g ą  
p a r c e la c j i  m a j ą tk ó w  ( n a  r a z ie  
c h o ć b y  t y lk o  ż y d o w s k ic h ) .  G . S.

bWMSNY DOMEK
O t o  d q ż e n i e  t y s i ę c y  lu d z i  p r a c y ,  

k t ó r z y  c h c q  m i e ć  n q  s t a r e  la t a  

w ł a s n y  d a c h  n a d  g ł o w q .  T e n  ś m i a ­

ły  z a m i a r  p o d e j m u j e  k a ż d y ,  k t o  

g r a  n a  L o te r ii  i l i c z y  z  p e w n o ś c i q  

n a  w y g r a n q ,  g d y ż  n a b y ł  l o s  

w  n i e z a w o d n e j  k o l e k t u r z e

A W O L A N S K  A
Centrala, Warszawa, Nowy Świat 19.

Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie. Ciągnienie I klasy 42 Lot. rozpoczyna sią 
22 czerwca. Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto P. K. O- 7192-

Milion złotych strat
w y r z ą d z i ł y  p o ż a r y  o a  L u b e l s z c z y ź n i e

w ciągu jednego miesiąca
Niszczycielska fala pożarów czyni 

w dalszym ciągu straszliwe spusto­
szenie w województwie lubelskim. Jak 
wynika z prowizorycznych obliczeń w 
miesiącu maju br. pożary poczyniły 
straty, przekraczające milion złotych.

W samym tylko powiecie krasny 
stawskiir. cztery tragiczne pożary po­
czyniły strat .ra przeszło 703-000 zł., 
pozbawiając dachu nad głową i całe­
go dobytku ponad 2000 osób.

Przed kilku dniami —  jak już pisa­
liśmy spłonęła znów w LubelsZrzyi- 
nie cała osada Zaklików (pow. janow­
ski) na prawie pói miliona strat. W 
pozerze zostały dotkliwie poparzone 
3 osoby. Ogień strawił 112 doir.ow 
mieszkalnych i kilkadziesiąt —  gospo­
darczych. Pożar powstał w piwiarni

żyda, Hersza Kuperwasera, na sku­
tek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem.

Wypadki te świadczą, że bezpie­
czeństwo pożarowe u nas (zwłaszcza 
na wsi) szwankuje, żle zorganizowa­
ne i złe wyposażone straże ogniowe 
nie umieją ratować, a przynajmniej— 
lokalizować ognia, domy zaś, nie ba­
jane przez odpowiednie komisje, sta­
nowią objekty łatwopalne.

W tym stanie rzeczy rozpoczęcie 
szczególnie energicznej : ikcji owych 
komisji oraz wydanie odpowiednich 
zarządzeń w sprawie bezpieczeństwa 
pożarowego przez władze administra­
cyjne — iest rze-.za niezwykle pilnj.

JK.

Jmh' piszą:

Mie mógł czy nie chciał?
OKazja wykazania charakteru

(W ) Na łam ach „Gazety Pol­
sk ie j" pojaw ił się zapowiedziany 
artykuł płk. Bolesław a M iedziń- 
skiego o m etodach i sposobach 
praktycznego rozwiązania kwe­
stii żydowskiej. Artykuł jest bar 
dzo długi i bardzo zawiły.

CO PISZE 
P MIEDZIŃSKI

Na wstępie znajdujem y stw ier­
dzenie, że Kwestia żydowska jest 
bardzo trudna, a jedną z je j naj­
ciem niejszych stron jest to, że 
stała się ona czynnikiem rozbicia 
wewnętrznego narodu polskiego. 
Płk. M iedziński wyraża obawę, 
że naśladowanie w zględności 
cechu jącej etykę żydowską mu­
si prow adzić do stosowania tej 
metody w walkach między spo­
łeczeństwem polskim, gdyż ry­
gory  etyczne raz złamane, o- 
pory w rodzonej rycerskości raz 
przezwyciężone przestają dzia­
łać wogóle. M usimy dążyć do 
zmiany struktury ludnościow ej 
naszych miast, przez stosowanie 
polityki „ow szem ".

Reasum pcja brzm i:
To zadanie— obok żywej i zgo­

dnej działalności organizacyjno - 
gospodarczej — oto właściwa i 
celowa metoda pozytywnego roz­
wiązania kwestii żydowskiej. Dro­
ga ta prowadzi jednocześnie i do 
tego aby rzywóJcy i opiekuno­
wie ludności żydowskiej zrozumieli 
jaknajprędzej, że muszą swoje wy 
silki również skierować — równo­
legle do akcji rządu i społeczeń­
stwa polskiego —  ku reaiizacji na 
wielką skalę emigracji żydowskiej 
z Polski.

TYLKO TYLE
To wszystko. Tyle tylko miał 

do powiedzenia w kwestii prak­

tycznych sposobów rozwiązania
płk. M iedziński szara em inAicja 
i persona gratissim a „O zonu". W 
chw ili kiedy inni form ułują  na­
prawdę konkretne przeznaczone 
na dziś i na ju tro  sposoby roz­
wiązania kwestii żydowskiej, że 
wspomnę broszurkę „L ikw idu je­
my Żydów ", kiedy mówią co mo­
że zrobić rząd i parlament, co po 
winien zrobić —  leader „O zonu" 
ograniczył się do wyw odów przy 
pom inających żywo powiedzonka 
„w olę  zapłacić mniej niż w ięce j" 
i „lep ie j jest siedzieć niż stać". 
Nie mógł pow iedzieć w ięcej, czy 
nie chciał? Nie rozumie, nie od­
czuwa sytuacji, czy taką właśnie 
wybrał m etodę taktyczną otw ie­
rania drzwi otw artych? Nie czy­
tał sform ułow anego i ogłoszone 
go już „program u m inim alnego", 
czy tak jest zapatrzony w meto­
dy swego szefa, że mógł zdobyć 
się tylko na tyle? Nie wiemy — 
wiemy natomiast, że to co powie 
dziane zostało przez płk. Miedziń 
skiego w jego artykule „O  w łaści 
we m etody" a co „O zon" traktu­
je  jako rew elację —  powiedziane 
było ju ż dawno, a dziś trzeba 
konkretnych wskazań i czynów.

O NOWA SESJE 
NADZWYCZAJNA

„S łow o", om aw iając sytuację 
parlamentu stwierdza, że sprecy 
zowanic stosunku izb ustawodaw 
czych do rządu podczas sesji 
nadzw yczajnej jest utrudnione, 
gdyż na sesji nadzwyczajnej nie 
w olno ani obradować nad spra­
wami niewymienionymi w orę­
dziu Prezydenta R. P., ani zgła­

szać wniosków o votum  nieufno!
ci dla poszczególnych m inistrów. 
Jest jednak okazja:

Oto progi an- prac sesji o b ecnej 
pomija wszystkie sprawy, któro 
były przedmiotem inicjatywy po­
selskiej. Prawo budżetowe, projekt 
ustawy o niepodzielności gruntów, 
ustawa antymasońska, ubój rytual­
ny, udćtużenie rolnictwa. Ta ostu; 
nia zwłaszcza sprawa b y ła  wy fi. 
zem nie inicjatywy indywidualnej, 
aie całego Kola Rolników. Wszak 
była już zgłoszona dostateczna i- 
lość podpisów na wniosku domaga 
jącym się zwołania sesji specjalnej 
dia rozpatrzenia odpowiednich pro 
jektów ustaw. Rząd wówczas po­
prosił rolników, by swego wnios­
ku nie zgłaszali, że w międzycza 
sie sam odpowiednie projekty przy 
gotuje, z Kołem Rolników przedy­
skutuje i na sesję zgłosi. Minister 
stwo skarbu, jak zwykle, obietnicy 
nie dotrzymało. Żadnych projek­
tów oddłużenia czy to dłużników 
rolniczych, czy przemysłowych (np 
konwersja listów Tow. Kred. Prze 
mysłu Polskiego) rząd nie zgłosił, 
choć o konwersji swych własnych 
obligacyj zagranicznych bynaj­
mniej nie zapomniał.
W tej sytuacji powinien głos 

zabrać Sejm i zgłosić wniosek o 
sesję nadzwyczajną dla tych 
sp raw : **

Otóż Koło Rolników ma tu 
świetną okazję wykazania' charak­
teru i powinno powiedzieć — albo 
rząd wnosi dodatkowe projekty od 
dłużeniowe — albo też my zażąda 
my zwołania w ciągu lipca nowej 
sesji specjalnie dla tego celu. I 
zrobimy junctim: zażądamy równo 
cześnie i ulg dla przemysłu, i roz­
patrzenia i prawa budżetowego i 
ustawy antymasońskiej. —.
Nie wiadomo czym skończyła­

by się tego rodzaju inicjatyw a 
Sejmu. Ale w każdym razie jest 
to okazja wykazania charakteru.


